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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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ROZDZIAŁ 1

–Massimo, czy ty wiesz, coto oznacza?

Obróciłem głowę wstronę okna, patrząc nabezchmurne niebo, apóźniej przeniosłem wzrok namojego rozmówcę.

–Przejmę tę spółkę, czy to się rodzinie Manente podoba, czy nie.

Wstałem, aMario iDomenico niespiesznie podnieśli się zkrzeseł iustawili się zamną. To było miłe spotkanie, ale zdecydowanie zbyt długie. Uścisnąłem obecnym wpomieszczeniu mężczyznom ręce iruszyłem wstronę drzwi.

–Zrozum, tak będzie dobrze dla wszystkich.

Uniosłem palec wskazujący.

–Jeszcze mi zato podziękujesz.

Zdjąłem marynarkę irozpiąłem kolejny guzik wswojej czarnej koszuli. Siedziałem natylnym siedzeniu samochodu, delektując się ciszą ichłodem klimatyzacji.

–Dodomu – warknąłem pod nosem izacząłem przeglądać wiadomości wtelefonie.

Większość dotyczyła interesów, ale wśród nich znalazłem także SMS odAnny: „Jestem mokra, potrzebuję kary”. Mój penis poruszył się wspodniach, aja zwestchnieniem poprawiłem go imocno ścisnąłem. Otak, moja dziewczyna dobrze wyczuwała mój nastrój. Wiedziała, żeto spotkanie nie będzie miłe inie przyniesie mi spokoju. Wiedziała też, comnie relaksuje. „Bądź gotowa nadwudziestą”, odpisałem krótko iwygodnie się rozsiadłem, patrząc, jak świat zaoknem samochodu znika. Zamknąłem oczy.

Iznowu ona. Mój kutas wsekundę zrobił się twardy jak stal. Boże, zwariuję, jeśli jej nie znajdę. Odwypadku minęło już pięć lat; pięć długich lat od– jak to powiedział lekarz: cudu – śmierci izmartwychwstania, podczas których śni mi się kobieta, której nie widziałem wprawdziwym życiu. Poznałem ją wswoich wizjach, kiedy byłem wśpiączce. Zapach jej włosów, delikatność skóry – niemal czułem, jak ją dotykam. Zakażdym razem, kiedy kochałem się zAnną czy jakąkolwiek inną kobietą, kochałem się znią. Nazywałem ją Panią. Była moim przekleństwem, obłędem ipodobno wybawieniem.

Samochód zatrzymał się. Wziąłem doręki marynarkę iwysiadłem. Napłycie lotniska czekali już Domenico, Mario ichłopaki, których zesobą zabrałem. Może przesadziłem, ale czasami pokaz siły jest potrzebny, byzmylić przeciwnika.

Przywitałem się zpilotem iusiadłem namiękkim fotelu, astewardesa podała mi whisky zjedną kostką lodu. Zerknąłem nanią; wiedziała, colubię. Patrzyłem pustym wzrokiem, aona czerwieniła się iuśmiechała zalotnie. Aczemu nie?, pomyślałem ienergicznie podniosłem się zmiejsca.

Chwyciłem zaskoczoną kobietę zarękę ipociągnąłem wstronę prywatnej części odrzutowca.

–Startujcie! – krzyknąłem dopilota izamknąłem drzwi, znikając zanimi zdziewczyną.

Kiedy znaleźliśmy się wpomieszczeniu, złapałem ją zaszyję izdecydowanym ruchem obróciłem, przypierając dościany. Patrzyłem jej woczy, była przerażona. Zbliżyłem usta dojej ust ichwyciłem dolną wargę, aona jęknęła. Jej ręce swobodnie zwisały wzdłuż ciała, awzrok utkwiła wmoich oczach. Złapałem ją zawłosy, byjeszcze mocniej odchyliła głowę, zamknęła powieki ikolejny raz wydała zsiebie jęk. Była śliczna, taka dziewczęca, cały mój personel musiał taki być, lubiłem wszystko, coładne.

–Klękaj – warknąłem, pociągając ją wdół.

Bez wahania wykonała polecenie. Zamruczałem, chwaląc ją zaodpowiedni rodzaj uległości, ikciukiem przejechałem poustach, które posłusznie rozchyliła. Nigdy nie miałem znią nic wspólnego, amimo to dziewczyna dobrze wiedziała, coma robić. Oparłem jej głowę ościanę izacząłem rozpinać rozporek. Stewardesa głośno przełknęła ślinę, ajej wielkie oczy cały czas były wemnie wpatrzone.

–Zamknij – powiedziałem spokojnie, przejeżdżając kciukiem pojej powiekach. – Otworzysz dopiero, kiedy ci pozwolę.

Mój kutas wyskoczył zespodni, twardy iniemal boleśnie napompowany. Oparł się owargi dziewczyny, ata grzecznie iszeroko rozchyliła usta. Nie wiesz, cocię czeka, pomyślałem iwsadziłem go ażdosamego końca, przytrzymując jej głowę tak, bynie miała możliwości ruchu. Poczułem, jak się krztusi, natarłem jeszcze głębiej. Otak, lubiłem, kiedy zprzerażeniem otwierały oczy, jakby naprawdę sądziły, żezamierzam je udusić. Powoli się wycofałem ipogłaskałem ją popoliczku, niemal pieszczotliwie, delikatnie. Patrzyłem, jak się uspokaja izlizuje zwarg gęstą ślinę, wyciągniętą zgardła.

–Zerżnę cię wusta. – Kobieta lekko zadrżała. – Mogę?

Natwarzy miałem zero emocji, zero uśmiechu. Dziewczyna przez chwilę patrzyła namnie gigantycznymi oczami, apokilku sekundach twierdząco pokiwała głową.

–Dziękuję – wyszeptałem, przesuwając obie ręce pojej policzkach. Oparłem dziewczynę ościanę ikolejny raz wsunąłem się pojej języku ażdogardła. Zacisnęła wokół mnie wargi. Otak! Moje biodra zaczęły mocno się wnią wpychać. Czułem, żenie może oddychać, pochwili zaczęła walczyć, więc złapałem ją mocniej. Dobrze! Jej paznokcie wbiły się wmoje nogi, najpierw próbowała mnie odsunąć, apóźniej okaleczyć, drapiąc. Lubiłem to, lubiłem, kiedy walczyły, kiedy były bezradne wobec mojej siły. Zamknąłem oczy izobaczyłem moją Panią, klęczała przede mną, jej niemal czarne spojrzenie przeszywało mnie nawskroś. Lubiła, kiedy ją tak brałem. Jeszcze mocniej zacisnąłem dłonie nawłosach, wjej oczach biło pożądanie. Dłużej nie mogłem wytrzymać, jeszcze dwa mocne pchnięcia izamarłem, asperma wylała się zemnie, przyduszając dziewczynę jeszcze bardziej. Otworzyłem oczy ipopatrzyłem najej rozmazany makijaż. Wycofałem się nieco, byzrobić jej miejsce.

–Łykaj – warknąłem, pociągając ją zawłosy kolejny raz.

Pojej policzkach popłynęły łzy, ale posłusznie wykonała moje polecenie. Wyjąłem kutasa zjej ust, aona opadła napięty, zsuwając się pościanie.

–Wyliż go. – Dziewczyna zamarła. – Doczysta.

Oparłem obie ręce ościanę przede mną ipatrzyłem nanią gniewnie. Uniosła się kolejny raz ichwyciła moją męskość wdrobną dłoń. Zaczęła zlizywać resztki nasienia. Uśmiechnąłem się lekko, widząc, jak się stara. Gdy uznałem, żeskończyła, odsunąłem się odniej, zapinając rozporek.

–Dziękuję. – Podałem jej rękę, aona nalekko trzęsących się nogach stanęła koło mnie. – Tam jest łazienka. – Wskazałem dłonią kierunek, mimo żeto ona znała ten samolot jak własną kieszeń. Kiwnęła głową iposzła wstronę drzwi.

Wróciłem doswoich towarzyszy inapowrót usiadłem wfotelu. Upiłem łyk doskonałego trunku, który już nieco stracił odpowiednią temperaturę. Mario odłożył gazetę ipopatrzył namnie.

–Zaczasów twojego ojca oni bynas wszystkich zastrzelili.

Westchnąłem, przewracając oczami, izirytacją stuknąłem szkłem oblat.

–Zaczasów mojego ojca handlowalibyśmy nielegalnie alkoholem inarkotykami, anie prowadzili największe spółki wEuropie. – Oparłem się ofotel iwbiłem gniewny wzrok wmojego consigliere. – Jestem głową rodziny Toriccellich ito nie jest przypadek, tylko przemyślana decyzja mojego ojca. Niemal oddziecka byłem przygotowywany dotego, byrodzina weszła wnową erę, gdy obejmę władzę – westchnąłem irozluźniłem się nieco, kiedy stewardesa niemal niepostrzeżenie przemknęła koło nas. – Mario, wiem, żelubiłeś się strzelać. – Starszy mężczyzna, którym był mój doradca, uśmiechnął się lekko.

–Niebawem postrzelamy. – Popatrzyłem naniego poważnie. – Domenico – teraz zwróciłem się dobrata, który zerknął namnie. – Niech twoi ludzie zaczną już szukać tej kurwy Alfreda. – Wróciłem wzrokiem doMaria. – Chcesz strzelanki? No ta cię raczej nie ominie.

Upiłem kolejny łyk.

Słońce nad Sycylią zachodziło, gdy wreszcie wylądowaliśmy nalotnisku wKatanii. Włożyłem marynarkę iruszyliśmy wstronę wyjścia zterminalu. Wyciągnąłem ciemne okulary ipoczułem uderzenie gorącego powietrza. Zerknąłem naEtnę – dzisiaj widać ją było wcałej okazałości. Turyściaki mają radochę, pomyślałem iwszedłem doklimatyzowanego budynku.

–Ludzie zAruby chcą się spotkać wsprawie, októrej rozmawialiśmy wcześniej – zaczął Domenico, idąc obok mnie. – Musimy zająć się też klubami wPalermo.

Słuchałem go uważnie, układając wgłowie spis spraw, które muszę jeszcze dziś załatwić. Nagle, mimo żemiałem otwarte oczy, zrobiło się ciemno. Iwtedy ją zobaczyłem. Mrugnąłem nerwowo kilka razy; wcześniej widywałem moją Panią tylko wtedy, kiedy to ja tego chciałem. Otworzyłem szeroko oczy izniknęła. Czyżby mój stan się pogorszył, ahalucynacje nasiliły? Muszę iść nawizytę dotego kretyna, żeby zrobił mi badania. Ale to później, teraz czas, bydokońca załatwić sprawę kontenera kokainy, który mi zginął. Choć „zginął” nie było wtej sytuacji najtrafniejszym określeniem. Dochodziliśmy już doauta, kiedy znowu ją ujrzałem. Ja pierdolę,to niemożliwe. Wsiadłem dozaparkowanego samochodu iniemal wciągnąłem dośrodka Domenica, który otworzył drugą parę tylnych drzwi.

–To ona – wyszeptałem ześciśniętym gardłem, pokazując naplecy dziewczyny, która szła chodnikiem, oddalając się odnas. – To ta dziewczyna.

Wgłowie mi dzwoniło, nie mogłem wto uwierzyć. Amoże mi się tylko przywidziało? Traciłem zmysły. Samochody ruszyły.

–Zwolnij – powiedział młody, kiedy zbliżaliśmy się doniej. Okurwa! – jęknął, kiedy zrównaliśmy się znią.

Moje serce nasekundę zamarło. Dziewczyna patrzyła wprost namnie, nie widząc nic przez niemal czarną szybę. Jej oczy, nos, usta, cała ona – była dokładnie taka, jak ją sobie wymyśliłem.

Chwyciłem zaklamkę, ale brat mnie powstrzymał. Potężny łysy mężczyzna wołał moją Panią, aona poszła wjego stronę.

–Nie teraz, Massimo.

Siedziałem jak sparaliżowany. Była tu, żyła, istniała. Mogłem ją mieć, dotknąć jej, zabrać ijuż nazawsze znią być.

–Coty robisz, docholery?! – wrzasnąłem.

–Jest zludźmi, nie wiemy kto to.

Auto przyspieszyło, aja nadal nie mogłem oderwać wzroku odznikającej sylwetki mojej Pani.

–Już wysyłam zanią ludzi. Zanim dojedziemy dodomu, będziesz wiedział, kim jest. Massimo! – Podniósł głos, gdy nie reagowałem. – Czekałeś tyle lat,to zaczekasz jeszcze kilka godzin.

Popatrzyłem naniego ztaką furią inienawiścią, jakbym miał go zachwilę zabić. Rozsądne resztki moich myśli przyznawały mu rację, ale cała reszta, której było zdecydowanie więcej, nie chciała go słuchać.

–Masz godzinę – warknąłem, gapiąc się bezmyślnie nasiedzenie przed sobą. – Masz jebane sześćdziesiąt minut, bypowiedzieć mi kto to.

Zaparkowaliśmy napodjeździe, agdy wysiedliśmy zsamochodu, podeszli donas ludzie Domenica, wręczając mu kopertę. Podał ją mi, aja bez słowa poszedłem wstronę biblioteki. Chciałem być sam, bymóc uwierzyć, żeto wszystko prawda.

Usiadłem zabiurkiem ilekko drżącymi rękami oderwałem górną część koperty, wysypując jej zawartość nablat.

–Ja pierdolę! – Złapałem się zagłowę, gdy zdjęcia – już nie obrazy malowane przez artystów, ale fotografie ukazały twarz mojej Pani. Miała imię, nazwisko, przeszłość iprzyszłość, której nawet się nie spodziewała. Usłyszałem pukanie dodrzwi. – Nie teraz! – krzyknąłem, nie odrywając wzroku odzdjęć inotatek. – Laura Biel – wyszeptałem, dotykając jej twarzy nakredowym papierze.

Popółgodzinie analizowania tego, codostałem, usiadłem wfotelu izacząłem się gapić naścianę.

–Mogę? – zapytał Domenico, wsuwając głowę przez drzwi. Ponieważ nie reagowałem, wszedł iusiadł naprzeciwko.

–Icoteraz?

–Sprowadzimy ją tu – odparłem beznamiętnie, przenosząc wzrok namłodego. Siedział, kiwając głową.

–Ale jak zamierzasz tego dokonać? – Popatrzył namnie jak naidiotę, comnie nieco zirytowało. – Pojedziesz dohotelu iopowiesz jej, żekiedy umarłeś, miałeś wizje, awnich... – Popatrzył wnotatkę, która leżała przede mną.

Awnich ciebie, Lauro Biel, iteraz będziesz moja, dopowiedziałem wmyślach.

–Porwę ją – zdecydowałem bez wahania. – Wyślij ludzi domieszkania tego... – zawiesiłem się, szukając imienia jej chłopaka wnotatkach – Martina. Niech dowiedzą się, kim on jest.

–Może lepiej poprosić Karla? Jest namiejscu – podsunął Domenico.

–Dobrze, niech ludzie Karla wykopią tyle, ile się da. Muszę znaleźć sposób, byona pojawiła się tu jak najszybciej.

–Nie musisz szukać sposobu. – Spojrzałem wstronę drzwi, skąd dobiegł kobiecy głos. Domenico też się odwrócił.

–Tu jestem. – Uśmiechnięta Anna szła wnaszym kierunku. Jej długie nogi wniebotycznie wysokich szpilkach sięgały nieba.

Kurwa, przekląłem wmyślach. Zupełnie oniej zapomniałem.

–To ja was zostawię. – Domenico zgłupim uśmiechem podniósł się iposzedł wstronę wyjścia. – Zajmę się tym, oczym mówiliśmy, ajutro to załatwimy dokońca – dodał.

Blondynka podeszła domnie. Nogą delikatnie rozdzieliła moje kolana. Pachniała jak zwykle obłędnie, połączeniem seksu iwładzy. Podwinęła skąpą koktajlową sukienkę zczarnego jedwabiu iusiadła namnie okrakiem, wciskając mi bez ostrzeżenia język doust.

–Uderz mnie – poprosiła, gryząc moją wargę, acipką ocierając się orozporek garniturowych spodni. – Mocno!

Lizała igryzła moje ucho, aja patrzyłem nafotografie rozsypane nabiurku. Ściągnąłem poluzowany wcześniej krawat iwstałem, zsuwając Annę napodłogę. Obróciłem ją izawiązałem jej oczy. Uśmiechnęła się, oblizując dolną wargę. Wymacała ręką stół. Rozstawiła szeroko nogi ipołożyła się nadębowym blacie, mocno wypinając pupę. Była bez majtek. Podszedłem doniej odtyłu iwymierzyłem jej mocnego klapsa. Głośno krzyknęła iszeroko otworzyła usta. Widok zdjęć rozsypanych nastole ifakt, żePani była nawyspie, sprawił, żemój kutas zrobił się twardy jak skała.

–Otak – warknąłem, pocierając jej wilgotną szparkę inie spuszczając wzroku zezdjęć Laury. Uniosłem ją zaszyję izgarnąłem wszystkie papiery, które przykryła swoim ciałem, poczym znowu położyłem ją nablacie, podnosząc jej ręce wysoko nad głowę. Ułożyłem fotografie tak, bypatrzyły namnie. Posiąść kobietę zezdjęć – niczego nie pragnąłem wtej chwili bardziej.

Byłem gotów dojść wkażdej chwili. Zdjąłem szybko spodnie. Wsadziłem wAnnę dwa palce, aona jęknęła, wiercąc się pode mną. Była wąska, mokra iniebywale gorąca. Zacząłem zataczać dłonią koła najej łechtaczce, aona jeszcze mocniej chwyciła się biurka, naktórym leżała. Złapałem ją lewą ręką zakark, aprawą uderzyłem, odczuwając niewytłumaczalną ulgę. Kolejny raz popatrzyłem nazdjęcie iuderzyłem jeszcze mocniej. Moja dziewczyna krzyczała, aja biłem ją, jakby to miało sprawić, żezamieni się wLaurę. Jej pośladek był niemal fioletowy. Pochyliłem się izacząłem go lizać, był gorący ipulsował. Rozsunąłem jej pośladki izacząłem jeździć językiem pojej słodkiej dziurce, aprzed oczami miałem swoją Panią.

–Tak – jęknęła cicho.

Muszę mieć Laurę, muszę mieć ją całą, pomyślałem, wstając inabijając Annę nasiebie. Wygięła plecy włuk ipochwili opadła namokre odpotu drewno. Pieprzyłem ją mocno, ciągle patrząc naLaurę. Już niedługo. Już zachwilę te czarne oczy będą patrzyły namnie, kiedy uklęknie przede mną.

–Ty suko! – Zagryzłem zęby, czując, jak ciało Anny sztywnieje.

Mocno inatarczywie wciskałem się wnią, nie zwracając uwagi nato, żezalewa ją fala orgazmu. Nie obchodziło mnie to. Oczy Laury sprawiały, żenie miałem dość, ajednocześnie nie mogłem już dłużej wytrzymać. Musiałem poczuć więcej, mocniej. Wyciągnąłem kutasa zAnny ipewnym ruchem wsadziłem go wjej wąską dupkę. Zjej gardła wydobył się dziki krzyk bólu irozkoszy, poczułem, jak cała zaciska się wokół mnie. Mój kutas eksplodował, aja przed oczami miałem tylko swoją Panią.

8 godzin wcześniej

Dźwięk budzika dosłownie wdarł mi się domózgu.

–Wstawaj, kochanie, już dziewiąta. Zagodzinę musimy być nalotnisku, żeby popołudniu zacząć sycylijskie wakacje. Zbieraj się! – Martin zszerokim uśmiechem stał wprogu sypialni.

Niechętnie otworzyłam oczy. Przecież jest środek nocy, cozabarbarzyński pomysł, bylatać otej godzinie, pomyślałam. Odkąd kilka tygodni temu rzuciłam pracę, doba zupełnie straciła proporcje. Chodziłam spać zbyt późno, budziłam się zbyt późno, anajgorsze było to, żenic nie musiałam, awszystko mogłam. Zbyt długo tkwiłam wbagnie hotelarstwa, akiedy wreszcie doczekałam się upragnionej posady dyrektora sprzedaży, rzuciłam to wszystko, bostraciłam serce dopracy. Nigdy nie sądziłam, żewwieku dwudziestu dziewięciu lat powiem, żejestem wypalona, ale tak właśnie było.

Praca whotelu dawała mi satysfakcję ispełnienie, pozwalała mojemu wybujałemu ego rosnąć. Zawsze kiedy negocjowałam duże kontrakty, czułam dreszcz podniecenia, akiedy negocjowałam je zestarszymi ibardziej biegłymi wsztuce manipulacji osobami, szalałam zeszczęścia, szczególnie gdy wygrywałam. Każde zwycięstwo wbojach finansowych dawało mi poczucie wyższości izaspokajało próżną stronę mojego charakteru. Ktoś może powiedzieć, żeto głupie, ale dla dziewczyny zniewielkiego miasta, która nie skończyła studiów, udowodnienie wszystkim wokół, ile znaczy, było sprawą priorytetową.

–Laura, chcesz kakao czy herbatę zmlekiem?

–Martin, błagam! Jest środek nocy! – Przekręciłam się nadrugi bok iprzykryłam głowę poduszką.

Dosypialni wpadało jasne sierpniowe słońce. Martin nie lubił ciemności, dlatego nawet woknach sypialni nie było zaciemniających rolet. Twierdził, żemrok powoduje uniego stany depresyjne, októre było łatwiej niż okawę wStarbucksie. Okna znajdowały się odwschodniej strony ijak nazłość słońce corano przeszkadzało mi wspaniu.

–Zrobiłem kakao iherbatę zmlekiem. – Zadowolony zsiebie Martin stanął wdrzwiach sypialni zeszklanką zimnego napoju ikubkiem gorącego. – Nadworze jest jakieś sto stopni, więc sądzę, żewybierzesz zimne – powiedział ipodał mi szklankę, podnosząc kołdrę.

Wkurzona wychyliłam się zeswojej jamki. Wiedziałam, żeitak mnie to nie minie. Martin stał uśmiechnięty; już tak miał, żerano rozpierała go energia. Był potężnym mężczyzną złysą głową – to otakich wmoim mieście mówiło się „karki”. Poza fizycznością nic go jednak nie łączyło ztakimi facetami. Był najlepszym człowiekiem, jakiego poznałam wżyciu, prowadził własną firmę, azakażdym razem, kiedy zarobił większe pieniądze, przelewał sporą kwotę nahospicjum dziecięce, mówiąc: „Bóg mi dał, więc się podzielę”.

Miał niebieskie oczy, dobre ipełne ciepła, duży, złamany kiedyś nos – no cóż, nie zawsze był mądry igrzeczny, pełne usta, które uwielbiałam wnim najbardziej, izachwycający uśmiech, którym potrafił wsekundę mnie rozbroić, gdy wpadłam wszał.

Jego ogromne przedramiona zdobiły tatuaże, wzasadzie wytatuowane miał całe ciało zwyjątkiem nóg. Był potężnym, ważącym ponad sto kilogramów mężczyzną, przy którym zawsze czułam się bezpiecznie. Wyglądałam przy nim groteskowo – ja imoje sto sześćdziesiąt pięć centymetrów wzrostu, pięćdziesiąt kilogramów wagi. Przez całe życie mama kazała mi uprawiać sport, więc trenowałam, copopadnie, ażenadrugie miałam słomiany zapał,to przećwiczyłam chyba wszystko: odchodu sportowego dokarate. Dzięki temu moja sylwetka, wprzeciwieństwie dopostury mojego mężczyzny, była bardzo fit, mój brzuch był twardy ipłaski, nogi umięśnione, pośladki mocno napięte iodstające – symbol miliona przysiadów, które wykonały.

–Już wstaję – powiedziałam, duszkiem wypijając pyszne, zimne kakao.

Odstawiłam szklankę iruszyłam wstronę łazienki. Kiedy stanęłam przed lustrem, uświadomiłam sobie, jak bardzo potrzebuję wakacji. Moje prawie czarne oczy były smutne izrezygnowane, brak zajęcia jednak powodował apatię. Kasztanowe włosy spływały pomojej szczupłej twarzy iopadały naramiona. Wmoim przypadku ich długość to był spory sukces, bozwykle nie przekraczały piętnastu centymetrów. Wnormalnych okolicznościach uważałabym się zanaprawdę niezłą laskę, ale niestety nie teraz. Byłam przytłoczona własnym postępowaniem, niechęcią dopracy, brakiem pomysłu nato codalej. Moje życie zawodowe zawsze wpływało namoje poczucie wartości. Bez wizytówki wportfelu isłużbowego telefonu miałam wrażenie, żenie istnieję.

Umyłam zęby, pospinałam spinkami włosy, pociągnęłam tuszem rzęsy iuznałam, żetylko natyle mnie dziś stać. Zresztą było to wystarczające, gdyż jakiś czas temu, zpowodu lenistwa, zrobiłam sobie makijaż permanentny brwi, oczu iust, który zostawiał mi maksymalnie dużo czasu nasen, ograniczając poranne wizyty włazience dominimum.

Ruszyłam dogarderoby poprzygotowane wczoraj ubranie. Niezależnie odnastroju ispraw, naktóre wpływu nie miałam, ubrana musiałam być zawsze tak doskonale, jak tylko było to możliwe. Wodpowiednim stroju odrazu lepiej się czułam izdawało mi się, żebyło to widać.

Moja mama powtarzała mi, żekobieta nawet jak cierpi, powinna być piękna, askoro moja twarz nie mogła być tak atrakcyjna jak zwykle, należało odwrócić odniej uwagę. Napodróż wybrałam krótkie szorty zjasnego dżinsu, białą luźną koszulkę imimo żenadworze było trzydzieści stopni już odziewiątej rano, lekką, bawełnianą marynarkę wkolorze szarego melanżu. Zawsze wsamolocie marzłam inawet jeśli wcześniej prawie się ugotuję,to przynajmniej wpowietrzu poczuję się komfortowo, oile ktoś, kto panicznie boi się latać, może czuć się tam komfortowo. Wsunęłam nogi wmoje szaro-białe trampki nakoturnach odIsabel Marant ijuż byłam gotowa.

Weszłam dosalonu połączonego zkuchnią. Wnętrze było nowoczesne, zimne isurowe. Ściany wyłożono czarnym szkłem, bar podświetlały ledy, azamiast stołu – jak wnormalnych domach – był tylko blat zdwoma stołkami obitymi skórą. Ogromny szary narożnik stojący naśrodku sugerował, żewłaściciel nie należy donajmniejszych. Sypialnię dzieliło odsalonu wielkie akwarium. Próżno było szukać wtym wnętrzu ręki kobiety. Idealnie pasowało dowiecznego singla, jakim był pan iwładca tego domu.

Martin jak zawsze siedział znosem wkomputerze. Nie miało znaczenia, corobił: czy pracował, czy przyjmował kogoś albo zwyczajnie oglądał film wtelewizji, jego komputer jako jego najlepszy przyjaciel zawsze był nieodłączną częścią jego jestestwa. Doprowadzało mnie to doszału, ale niestety odpoczątku tak było, więc nie dawałam sobie prawa, aby to zmieniać. Nawet ja ponad rok temu znalazłam się wjego życiu dzięki temu urządzeniu, więc hipokryzją byłoby, gdybym nagle kazała mu zniego rezygnować.

To był luty, aja, odziwo, odponad pół roku nie byłam wzwiązku. Nudziło mnie to już, amoże bardziej doskwierała mi samotność, postanowiłam zatem założyć profil naportalu randkowym, który dawał mi wiele radości izdecydowanie podnosił itak już wysoką samoocenę. Podczas jednej zbezsennych nocy, grzebiąc wśród profili setek mężczyzn, natknęłam się naMartina, który szukał kolejnej kobiety, byjednorazowo wypełniła jego świat. Zaskoczyło itak oto drobna dziewczynka poskromiła wytatuowanego potwora. Nasz związek był niestandardowy, gdyż oboje mieliśmy bardzo silne iwybuchowe charaktery, oboje także dysponowaliśmy intelektem idużą wiedzą wdziedzinach naszych zawodów. To nas wzajemnie przyciągało, intrygowało iimponowało nam. Jedyne, czego wtym związku brakowało,to zwierzęcy pociąg, przyciąganie inamiętność, która nigdy między nami nie wybuchła. Jak to eufemistycznie kiedyś określił Martin: „on się już wswoim życiu naruchał”. Ja natomiast byłam kipiącym wulkanem seksualnej energii, której uwolnienie znajdowałam wniemal codziennej masturbacji. Ale było mi znim dobrze, czułam się bezpieczna ispokojna, ato stanowiło dla mnie większą wartość niż seks. Aprzynajmniej tak sądziłam.



–Kochanie, jestem gotowa, muszę tylko jakimś cudem zamknąć walizkę imożemy jechać.

Martin ześmiechem podniósł się znad komputera, zapakował go dotorby iruszył wkierunku mojego bagażu.

–Jakoś sobie ztym poradzę, dziecinko – powiedział, ściskając walizkę, wktórej spokojnie mogłam zmieścić się ja sama. – Zakażdym razem powtórka: nadbagaż, trzydzieści par butów ibezsensowne wożenie połowy szafy, podczas gdy użyjesz może dziesięciu procent tego, cozabrałaś.

Skrzywiłam się izaplotłam ręce napiersiach.

–Ale mam wybór! – przypomniałam, wkładając nanos okulary.

Nalotnisku jak zawsze czułam niezdrową ekscytację, araczej strach, gdyż zuwagi naswoją klaustrofobię nienawidziłam latać. Poza tym odziedziczyłam pomamie czarnowidztwo, więc wszędzie wyczuwałam czyhającą namnie śmierć, alatająca puszka zsilnikami nigdy nie wzbudzała mojego zaufania.

Wjasnym holu terminala odlotów czekali już nanas przyjaciele Martina, którzy wybrali kierunek naszych wakacji. Karolina iMichał byli parą odwielu lat, myśleli oślubie, ale namyśleniu się kończyło. On był typem podrywacza gawędziarza, krótko ostrzyżony, opalony, dość przystojny facet zniebieskimi oczami ijasnymi blond włosami. Interesowały go wyłącznie kobiece piersi, zczym zupełnie się nie krył. Ona natomiast była wysoką, długonogą brunetką odelikatnych dziewczęcych rysach. Napierwszy rzut oka nic szczególnego, ale kiedy poświęciło się jej więcej uwagi, okazywała się bardzo interesująca. Skutecznie ignorowała samcze zapędy Michała. Zastanawiałam się, jak to robi. Ja zeswoją zaborczością nie dałabym rady zfacetem, którego głowa nawidok kobiet obraca się jak peryskop łodzi podwodnej wposzukiwaniu wroga. Łyknęłam dwie tabletki uspokajające, bynapokładzie nie wpaść wpanikę inie narobić sobie obciachu.

Międzylądowanie mieliśmy wRzymie. Tam godzinny postój ijuż bezpośredni, dzięki Bogu tylko godzinny, lot naSycylię. Ostatni raz byłam weWłoszech, kiedy miałam szesnaście lat, iodtego momentu nie miałam najlepszej opinii oludziach, którzy tam mieszkali. Włosi byli głośni, natarczywi inie mówili poangielsku. Dla mnie natomiast angielski był jak język ojczysty. Potylu latach spędzonych wsieciowych hotelach czasem nawet myślałam poangielsku.

Kiedy wreszcie wylądowaliśmy nalotnisku wKatanii, słońce już zachodziło. Facet zwypożyczalni samochodów zdecydowanie zbyt długo obsługiwał klientów, utknęliśmy wkolejce nagodzinę. Podenerwowanie głodnego Martina dawało mi się weznaki, więc postanowiłam porozglądać się pookolicy, wktórej niewiele było dooglądania. Wyszłam zklimatyzowanego budynku ipoczułam obezwładniający upał. Woddali widać było dymiącą Etnę. Ten widok mnie zaskoczył, mimo żewiedziałam, iżten wulkan jest aktywny. Idąc zzadartą dogóry głową, nie zauważyłam, żechodnik się kończy, izanim się zorientowałam, wyrósł przede mną ogromny Włoch, októrego prawie się potknęłam. Stanęłam jak wryta pięć centymetrów odpleców mężczyzny, aten nawet nie drgnął, jakby zupełnie nie zauważył, żeniemal wylądowałam mu naplecach. Zbudynku lotniska pospiesznie wychodzili faceci wciemnych garniturach, aten wyglądał, jakby ich eskortował. Nie czekałam, ażprzejdą, tylko odwróciłam się napięcie iruszyłam zpowrotem wstronę wypożyczalni, modląc się, aby samochód był już gotowy. Kiedy dochodziłam dobudynku, przemknęły obok mnie trzy czarne SUV-y, środkowy jakby zwolnił, mijając mnie, ale przez czarne szyby nie dało się zajrzeć dośrodka.

–Laura! – usłyszałam krzyk Martina, który trzymał wręku kluczyki doauta. – Gdzie ty łazisz, jedziemy!



Hilton Giardini Naxos przywitał nas wielkim wazonem wkształcie głowy, wktórym stały ogromne białe iróżowe lilie. Ich zapach unosił się wimponującym holu bogato zdobionym złotem.

–No grubo, kochanie. – Odwróciłam się zuśmiechem doMartina. – Taki trochę Ludwik XVI. Ciekawe, czy wpokoju będzie wanna zlwimi łapami.

Wszyscy wybuchliśmy śmiechem, bochyba cała nasza czwórka miała identyczne odczucia. Hotel nie był tak luksusowy, jak powinien, należąc dosieci Hilton. Miał wiele niedociągnięć, które moje wprawne oko specjalisty odrazu wychwyciło.

–Ważne, żeby było wygodne łóżko, wódka ipogoda – dodał Michał. – Reszta nie jest istotna.

–No tak, zapomniałam, żeto kolejny patologiczny wyjazd, czuję się pokrzywdzona, żenie jestem alkoholikiem jak wy – odezwałam się zesztucznie skwaszoną miną. – Jestem głodna, ostatni raz jadłam wWarszawie. Możemy się pospieszyć iruszyć wmiasto nakolację? Już czuję wustach smak pizzy iwina.

–Powiedziała niealkoholiczka uzależniona odwina iszampana – kąśliwie rzucił Martin, obejmując mnie ramieniem.

Ogarnięci podobnie silnym głodem wyjątkowo szybko rozpakowaliśmy walizki ijuż popiętnastu minutach zwarliśmy szyki nakorytarzu między naszymi pokojami.

Niestety, mając tak mało czasu, nie byłam wstanie odpowiednio się przygotowywać dowyjścia, ale już idąc dopokoju, przeczesywałam wmyślach zawartość walizki. Moje myśli krążyły wokół rzeczy najmniej pomiętych popodróży. Padło naczarną długą sukienkę zmetalowym krzyżem naplecach, dotego czarne japonki, skórzana torba zfrędzlami wtym samym kolorze, złoty zegarek iogromne złote koła douszu. Wpośpiechu obrysowałam oczy czarną kredką, dołożyłam trochę tuszu narzęsy, poprawiając to, cojeszcze nanich pozostało popodróży, ilekko przypudrowałam twarz. Wychodząc, chwyciłam błyszczyk zezłotymi drobinkami iruchem „napamięć bez lusterka” obrysowałam wargi.

Karolina iMichał zezdziwieniem popatrzyli namnie nakorytarzu. Byli dokładnie wtych samych strojach, wktórych podróżowali.

–Laura, powiedz, jak to możliwe, żety zdążyłaś się przebrać, pomalować iwyglądasz, jakbyś cały dzień szykowała się dotego wyjścia? – wymamrotała Karolina wdrodze dowindy.

–Cóż... – Wzruszyłam ramionami. – Wy macie talent to picia wódki, aja potrafię szykować się wmyślach cały dzień, bywrealne piętnaście minut być gotowa.

–Dobra, skończcie pieprzyć ichodźmy się napić – zagrzmiał stanowczym tonem Martin.

Całą czwórką ruszyliśmy przez lobby hotelowe dowyjścia.

Giardini Naxos nocą było piękne imalownicze. Wąskie uliczki tętniły życiem imuzyką, byli imłodzi ludzie, imatki zdziećmi. Sycylia dopiero nocą zaczynała żyć, ponieważ wciągu dnia upał był nie dowytrzymania. Dotarliśmy doportowej inajbardziej zaludnionej otej porze części miasta. Wzdłuż promenady ciągnęły się dziesiątki restauracji, barów ikafejek.

–Zaraz umrę zgłodu, przewrócę się tu ijuż nie wstanę – powiedziała Karolina.

–Amnie zabije brak alkoholu wekrwi. Popatrzcie nato miejsce, będzie dla nas idealne. – Michał wskazał palcem restaurację naplaży.

Tortuga była elegancką restauracją zbiałymi fotelami, sofami wtym samym kolorze iszklanymi stołami. Wszędzie paliły się świece, adachem były ogromne, jasne płachty żeglarskiego płótna, które falując nawietrze, sprawiały wrażenie, jakby cała knajpka unosiła się wpowietrzu. Boksy, wktórych ustawiono stoliki, oddzielały odsiebie grube drewniane bele, doktórych przymocowana była konstrukcja prowizorycznego, płóciennego dachu. Miejsce lekkie, świeże imagiczne. Mimo dość wysokich cen tętniące życiem. Martin skinął ręką nakelnera ijuż pochwili dzięki kilku euro siedzieliśmy wygodnie nasofach, wertując menu. Ja imoja sukienka nie wtopiłyśmy się wotoczenie. Odnosiłam wrażenie, żewszyscy patrzą wyłącznie namnie, bopośród całej tej bieli świeciłam jak czarna żarówka.

–Czuję się obserwowana, ale kto mógł wiedzieć, żebędziemy jedli wdzbanku mleka – wyszeptałam doMartina zgłupim, przepraszającym uśmiechem.

Rozejrzał się badawczo dokoła, pochylił się domnie iwyszeptał:

–Masz manię prześladowczą, dziecinko, poza tym wyglądasz zachwycająco, więc niech się gapią.

Popatrzyłam raz jeszcze, niby nikt nie zwracał namnie uwagi, ale czułam się, jakby ciągle ktoś mnie obserwował. Odepchnęłam odsiebie kolejną chorobę psychiczną odziedziczoną pomamie, odnalazłam wkarcie swoją ulubioną ośmiornicę zgrilla, dodałam dotego różowe prosecco ijuż byłam gotowa dozamawiania. Kelner, mimo żebył Sycylijczykiem, był także Włochem, cooznaczało, żenie możemy się spodziewać demona prędkości ichwilę tu poczekamy, zanim zdecyduje się donas podejść, aby zebrać zamówienie.

–Muszę dotoalety – poinformowałam, rozglądając się naboki.

Wrogu obok pięknego, drewnianego baru znajdowały się małe drzwi, więc udałam się wich kierunku. Przeszłam przez nie, ale niestety zanimi był jedynie zmywak. Odwróciłam się, byzawrócić, iwtedy zimpetem uderzyłam ostojącą przede mną postać. Jęknęłam, kiedy moja głowa zderzyła się ztwardym męskim torsem. Skrzywiona, masując czoło, podniosłam wzrok. Przede mną stał wysoki, przystojny Włoch. Czy ja go już gdzieś nie widziałam? Jego lodowate spojrzenie przeszywało mnie nawylot. Nie byłam wstanie się ruszyć, kiedy tak patrzył namnie prawie zupełnie czarnymi oczami. Było wnim coś, coprzerażało mnie tak, żewsekundę wrosłam wziemię.

–Chyba się zgubiłaś – powiedział piękną, płynną angielszczyzną zbrytyjskim akcentem. – Jeśli powiesz mi, czego szukasz, pomogę ci.

Uśmiechnął się domnie białymi równymi zębami, położył mi rękę między łopatkami, dotykając mojej nagiej skóry, iodprowadził mnie dodrzwi, przez które tu trafiłam. Kiedy poczułam jego dotyk, przez moje ciało przeszedł dreszcz, conie ułatwiało mi chodzenia. Byłam tak oszołomiona, żemimo usilnych starań nie potrafiłam wykrztusić zsiebie ani słowa poangielsku. Uśmiechnęłam się jedynie, araczej skrzywiłam się, iruszyłam wstronę Martina, ponieważ ztych emocji już całkowicie zapomniałam, pocowstałam zsofy. Kiedy dotarłam dostolika, towarzystwo wnajlepsze wlewało wsiebie alkohol – pierwszą kolejkę wypili ijuż zamawiali kolejną. Opadłam nasofę, chwyciłam doręki kieliszek prosecco iopróżniłam go jednym łykiem. Wmiędzyczasie, nie odrywając go odust, dałam kelnerowi wyraźny znak, żepotrzebuję dolewki.

Martin popatrzył namnie zrozbawieniem.

–Menel! Apodobno to ja mam kłopot zalkoholem.

–Jakoś wyjątkowo zachciało mi się pić – odpowiedziałam lekko zamroczona zbyt szybko wypitym trunkiem.

–Wtoalecie chyba się dzieją jakieś czary, skoro wizyta tam tak naciebie zadziałała, mój patolu.

Nate słowa rozejrzałam się nerwowo wposzukiwaniu Włocha, który sprawił, żemoje kolana trzęsły się jak wtedy, kiedy pierwszy raz prowadziłam motocykl poodebraniu prawa jazdy kategorii A.Łatwo byłoby odszukać go pośród bieli, gdyż był ubrany jak ja, zupełnie nie pasując dootoczenia. Czarne, luźne płócienne spodnie, czarna koszula, spod której wystawał drewniany różaniec, imokasyny bez sznurowadeł wtym samym kolorze. Mimo żewidziałam go tylko przez chwilę, dokładnie zapamiętałam ten widok.

–Laura! – Zposzukiwań wyrwał mnie głos Michała. – Nie taksuj tych wszystkich ludzi wzrokiem, tylko pij.

Nawet nie zauważyłam, żenastole pojawił się kolejny kieliszek musującego trunku. Postanowiłam powoli sączyć różowy płyn, mimo żemiałam ochotę wlać go wsiebie tak jak poprzedni kieliszek, gdyż drżenie nóg nadal nie ustawało. Podano nam jedzenie, naktóre łakomie się rzuciliśmy. Ośmiornica była idealna; dodatek stanowiły jedynie słodkie pomidory. Martin zajadał się gigantycznym kalmarem, wprawnie pociętym irozrzuconym potalerzu wtowarzystwie czosnku ikolendry.

–Cholera jasna! – wrzasnął Martin, zrywając się zbiałej kanapy. – Wiecie, która jest godzina? Już podwunastej, azatem, Lauro! „Sto lat, sto lat...”. – Pozostała dwójka też poderwała się zmiejsc izaczęli wesoło, głośno ibardzo wpolskim stylu wyśpiewywać mi urodzinową pieśń. Goście restauracji patrzyli nanich zzaciekawieniem, poczym dołączyli dochóru, śpiewając powłosku. Wrestauracji rozległy się gromkie brawa, aja miałam ochotę zapaść się pod ziemię. Była to jedna znajbardziej znienawidzonych przeze mnie piosenek. Nie ma chyba nikogo, kto byją lubił, prawdopodobnie dlatego, żenikt nie wie, corobić, kiedy trwa – śpiewać, klaskać, uśmiechać się dowszystkich? Każde rozwiązanie jest złe izakażdym razem człowiek wygląda jak kompletny idiota. Zesztucznym alkoholowym uśmiechem podniosłam się zkanapy ipomachałam dowszystkich, zginając się wpół idziękując zażyczenia.

–Musiałeś mi to zrobić, co? – warknęłam zuśmiechem doMartina. – Przypominanie mi, żejestem stara,to nic miłego. Poza tym czy musieli brać wtym udział ci wszyscy ludzie?

–No cóż, kochanie, prawda woczy kole. Wramach zadośćuczynienia irozpoczęcia naszej dzisiejszej fety zamówiłem twój ulubiony trunek. – Kiedy skończył mówić, pojawił się kelner, trzymając kubełek zszampanem Moët & Chandon Rosé icztery kieliszki.

–Uwielbiam! – krzyknęłam, podskakując nakanapie iklaszcząc rękami jak mała dziewczynka.

Moja radość nie umknęła uwadze kelnera, który uśmiechnął się domnie, pozostawiając nastole cooler znawpół rozlaną już butelką.

–Azatem nazdrowie! – powiedziała Karolina, unosząc swój kieliszek. – Zaciebie, żebyś znalazła to, czego szukasz, miała to, czego chcesz, ibyła tam, gdzie sobie zamarzysz. Sto lat!

Stuknęliśmy się kieliszkami iwychyliliśmy je dodna. Poskończeniu butelki już naprawdę musiałam iść dotoalety – tym razem postanowiłam odszukać ją zpomocą obsługi. Kelner wskazał mi kierunek, wktórym miałam podążać. Pogodzinie dwunastej restauracja zamieniała się wnocny klub, kolorowe oświetlenie zupełnie zmieniło charakter tego miejsca. Białe, eleganckie iniemal sterylne wcześniej wnętrze eksplodowało barwami. Nagle biel nabrała zupełnie innego sensu, brak koloru powodował, żeświatło mogło nadać salom każdą barwę. Przedzierałam się przez tłum wstronę toalety, kiedy kolejny raz ogarnęło mnie to dziwne uczucie, żejestem obserwowana. Stanęłam ibadawczo przyjrzałam się otoczeniu. Napodwyższeniu, oparty obelkę jednego zboksów, stał ubrany naczarno mężczyzna ikolejny raz mroził mnie spojrzeniem. Spokojnie ibez emocji taksował mnie wzrokiem odkostek ażpoczubek głowy. Wyglądał jak typowy Włoch, choć był najmniej typowym mężczyzną, jakiego wżyciu widziałam. Czarne włosy opadały mu niesfornie naczoło, twarz zdobił kilkudniowy, wypielęgnowany zarost, jego usta były pełne iwyraźnie zarysowane – jakby stworzone dotego, bydawać nimi rozkosz kobiecie. Wzrok miał zimny iprzenikliwy, jak udzikiego zwierzęcia, które szykuje się doataku. Dopiero widząc go zoddali, uzmysłowiłam sobie, żebył dość wysoki. Zdecydowanie przewyższał kobiety, które stały nieopodal, więc musiał mieć około stu dziewięćdziesięciu centymetrów. Nie wiem, jak długo patrzyliśmy nasiebie; miałam wrażenie, żeczas się zatrzymał. Zosłupienia wyrwał mnie mężczyzna, który szturchnął mój bark, przechodząc obok. Ponieważ odtego wpatrywania się zesztywniałam jak deska, zakręciłam się tylko najednej nodze ipadłam naziemię.

–Nic ci nie jest? – zapytał Czarny, który wyrósł koło mnie jak duch. – Gdyby nie to, iżwidziałem, żetym razem to nie ty go potrąciłaś, sądziłbym, żewpadanie naobcych mężczyzn to twój sposób nazwrócenie nasiebie uwagi.

Złapał mnie mocno załokieć ipodniósł dogóry. Był zaskakująco silny, zrobił to ztaką łatwością, jakbym nic nie ważyła. Tym razem zebrałam się wsobie, abuzujący wekrwi alkohol dodał mi odwagi.

–Aty zawsze robisz zaścianę lub dźwig? – odburknęłam, starając się posłać mu najbardziej lodowate spojrzenie, jakie udało mi się przygotować.

Odsunął się ode mnie inadal nie spuszczając zemnie wzroku, oglądał mnie całą, jakby nie mógł uwierzyć, żejestem prawdziwa.

–Patrzysz namnie cały wieczór, prawda? – zapytałam poirytowana. Miewam manie prześladowcze, ale przeczucie nigdy mnie nie zawodzi.

Mężczyzna uśmiechnął się, jakbym sobie zniego kpiła.

–Patrzę naklub – odparł. – Kontroluję obsługę, sprawdzam zadowolenie gości, szukam kobiet, które potrzebują ściany albo dźwigu.

Jego odpowiedź rozbawiła mnie izmieszała zarazem.

–Awięc dziękuję zabycie dźwigiem iżyczę udanego wieczoru. – Rzuciłam mu prowokujące spojrzenie iruszyłam wstronę toalety. Kiedy został ztyłu, odetchnęłam zulgą. Przynajmniej tym razem nie wyszłam nakompletną kretynkę ibyłam wstanie się odezwać.

–Dozobaczenia, Lauro – usłyszałam zaplecami.

Kiedy się odwróciłam, był zamną już tylko rozbawiony tłum, Czarny zniknął.

Skąd znał moje imię? Czy słyszał nasze rozmowy? Nie mógł być ażtak blisko, zobaczyłabym go, wyczułabym. Karolina chwyciła mnie zarękę.

–Chodź, bowżyciu nie dotrzesz dotej toalety, amy utkniemy tu nazawsze.

Kiedy wróciłyśmy dostolika, naszklanym blacie stała kolejna butelka moëta.

–No proszę, kochanie, widzę, żedziś mamy urodziny nabogato – rzuciłam ześmiechem.

–Myślałem, żety to zamówiłaś – powiedział zdziwiony Martin. – Ja już zapłaciłem ichcieliśmy iść dalej.

Rozejrzałam się poklubie. Wiedziałam, żebutelka nie jest tu przypadkiem, aon wciąż patrzy.

–To prawdopodobnie prezent odrestauracji. Potakim chóralnym Sto lat pewnie nie mogli postąpić inaczej – zaśmiała się Karolina. – Skoro już tu jest, napijmy się.

Dokońca butelki niespokojnie wierciłam się nakanapie, zastanawiając się, kim był mężczyzna ubrany naczarno, dlaczego tak namnie patrzył ijakim cudem znał moje imię.

Resztę wieczoru spędziliśmy napielgrzymce odklubu doklubu. Dohotelu wróciliśmy, kiedy już świtało.

Obudził mnie potworny ból głowy. No tak... Moët. Uwielbiam szampana, ale kac ponim dosłownie rozsadza czaszkę. Kto normalny się nim upija? Resztką sił zwlekłam się złóżka idotarłam dołazienki. Wkosmetyczce odszukałam tabletki przeciwbólowe, połknęłam trzy iwróciłam pod kołdrę. Kiedy ocknęłam się poparu godzinach, Martina nie było obok, ból głowy minął, azza otwartego okna dobiegały dźwięki zabawy nabasenie. Mam wakacje, więc muszę wstać isię opalić. Zmobilizowana tą myślą wzięłam szybki prysznic, wskoczyłam wkostium ijuż popółgodzinie byłam gotowa naplażowanie.

Michał iKarolina sączyli butelkę zimnego wina, wylegując się nad basenem.

–Lekarstwo – powiedział Michał, podając mi plastikowy kieliszek. – Sorry, żezplastiku, ale sama wiesz, regulamin.

Wino było pyszne, zimne imokre, więc duszkiem opróżniłam kieliszek.

–Widzieliście Martina? Obudziłam się, ajego nie było.

–Pracuje whotelowym lobby, wpokoju internet był zbyt słaby – wyjaśniła Karolina.

No tak – komputer najlepszy przyjaciel, praca – ulubiona kochanka, pomyślałam, kładąc się należaku. Resztę dnia spędziłam sama wtowarzystwie obściskujących się narzeczonych. Cojakiś czas Michał przerywał to miłosne preludium stwierdzeniem: „Ale cycki!”.

–Może zjemy lunch? – zapytał. – Pójdę poMartina, coto zawakacje, kiedy on ciągle siedzi igapi się wmonitor.

Wstał zleżaka, wrzucił nasiebie koszulkę iruszył wstronę wejścia dohotelu.

–Czasem mam go dość. – Odwróciłam się doKaroliny, aona popatrzyła namnie wielkimi oczami. – Nigdy nie będę najważniejsza. Ważniejsza niż praca, niż koledzy, niż przyjemności. Miewam wrażenie, żejest zemną, bonie ma nic lepszego doroboty itak mu wygodnie. To trochę jak posiadanie psa – kiedy chcesz, głaszczesz go, kiedy masz ochotę, bawisz się znim, ale kiedy nie masz chęci najego towarzystwo, poprostu odganiasz go, boprzecież on jest dla ciebie, anie ty dla niego. Martin częściej rozmawia zkolegami naFacebooku niż zemną wdomu, nie mówiąc już ołóżku.

Karolina przekręciła się nabok iwsparła się nałokciu.

–Wiesz, Laura,to już tak jest wzwiązkach, żezczasem pożądanie zanika.

–Ale nie popółtora roku... ba, żeby popółtora. Czy ja jestem garbata? Czy zemną jest coś nie tak? Czy to źle, żezwyczajnie chce mi się pieprzyć?

Karolina zerwała się ześmiechem zleżaka ipociągnęła mnie zarękę.

–Chyba musimy się napić, bonic nie zmienisz tym, żesię zamartwiasz. Popatrz, gdzie jesteśmy! Jest bosko, aty jesteś chuda iśliczna. Pamiętaj – jak nie ten,to inny. Chodź.

Zarzuciłam nasiebie lekką kwiecistą tunikę, zchusty zamotałam turban, zakryłam oczy uwodzicielskimi okularami Ralpha Laurena iruszyłam zaKaroliną dobaru wlobby. Moja towarzyszka poszła dopokoju zostawić torbę izorientować się, jak sytuacja zlunchem, gdyż wlobby nie odnalazłyśmy naszych partnerów. Podeszłam dobaru iskinęłam ręką nabarmana. Poprosiłam opodanie dwóch kieliszków zimnego prosecco. Otak, zdecydowanie właśnie tego potrzebowałam.

–Tylko tyle? – usłyszałam męski głos zaplecami. – Myślałem, żetwoje podniebienie należy domoëta?

Odwróciłam się izastygłam bez ruchu. Znowu stał przede mną. Dziś nie mogłam powiedzieć onim, żebył czarny. Miał nasobie lniane płócienne spodnie wkolorze złamanej bieli ijasną rozpiętą koszulę, która idealnie pasowała dojego opalonej skóry. Zsunął okulary znosa ikolejny raz przeszył mnie lodowatym wzrokiem. Zwrócił się dobarmana powłosku, który odmomentu jego pojawienia się przy barze zupełnie mnie ignorował, stojąc nabaczność ioczekując nazamówienie mojego prześladowcy. Schowana zaciemnymi okularami byłam tego dnia wyjątkowo odważna, wyjątkowo wściekła iwyjątkowo skacowana.

–Czemu odnoszę nieodparte wrażenie, żemnie śledzisz? – zapytałam, splatając ręce napiersiach. Podniósł prawą dłoń ipowoli zsunął mi okulary, tak aby zobaczyć moje oczy. Poczułam, jakby ktoś zabrał mi tarczę, która była moją ochroną.

–To nie jest wrażenie – powiedział, patrząc mi głęboko woczy. – Nie jest to także przypadek. Wszystkiego najlepszego zokazji dwudziestych dziewiątych urodzin, Lauro. Oby nadchodzący rok był najlepszym wtwoim życiu – wyszeptał idelikatnie pocałował mnie wpoliczek.

Byłam tak skonfundowana, żenie mogłam wydobyć zgardła żadnych słów. Skąd wiedział, ile mam lat? Ijak, docholery, znalazł mnie nadrugim końcu miasta? Znatłoku myśli wyrwał mnie głos barmana; odwróciłam się wjego stronę. Stawiał przede mną butelkę różowego moëta imałą kolorową babeczkę, naktórej szczycie zatknięta była zapalona świeczka.

–Jasna cholera! – Odwróciłam się doCzarnego, który dosłownie rozpłynął się wpowietrzu.

–No ładnie – powiedziała Karolina, podchodząc dobaru. – Miał być kieliszek prosecco, askończyło się nabutelce szampana.

Wzruszyłam ramionami inerwowo przebiegłam wzrokiem hol wposzukiwaniu Czarnego, ale zapadł się pod ziemię. Wyjęłam zportfela kartę kredytową ipodałam barmanowi. Łamaną angielszczyzną odmówił przyjęcia zapłaty, twierdząc, żerachunek już jest uregulowany. Karolina obdarzyła go promiennym uśmiechem, chwyciła cooler zbutelką iruszyła wstronę basenu. Zdmuchnęłam świeczkę, która wciąż paliła się naciastku, iposzłam zanią. Byłam wkurzona, zdezorientowana izaintrygowana. Wmojej głowie kłębiły się różne scenariusze opisujące, kim był tajemniczy mężczyzna. Pierwszą rzeczą, jaką podpowiadał mi mózg, była teoria, żeto zboczeniec-prześladowca. Nie dokońca jednak zgadzała się zobrazkiem zachwycającego Włocha, który raczej ucieka odfanek, anie je śledzi. Sadząc pobutach imarkowych ciuchach, które zakażdym razem miał nasobie, nie był biedny. Iwspominał coś osprawdzaniu zadowolenia gości wrestauracji. Więc kolejną naturalną teorią było, żejest menedżerem wlokalu, wktórym byliśmy. Ale corobił whotelu? Pokręciłam głową, jakbym chciała strzepnąć zniej nadmiar myśli, isięgnęłam pokieliszek. Comnie to wogóle obchodzi?, pomyślałam, popijając łyk. To pewnie był absolutny przypadek, aja ubzdurałam sobie coś.

Kiedy opróżniłyśmy butelkę, zjawili się nasi panowie. Byli wszampańskich humorach.

–To co, lunch? – zapytał zzadowoleniem Martin.

Wgłowie buzował mi wypity szampan, ten zdziś iten zwczoraj. Wściekłam się zpowodu jego beztroski iwypaliłam:

–Martin, kurwa! Są moje urodziny, aty znikasz nacały dzień, nie obchodzi cię, corobię ani jak się czuję, ateraz zjawiasz się ijak gdyby nigdy nic pytasz olunch? Mam dość! Dość tego, żezawsze jest tak, jak ty chcesz, żezawsze to ty mówisz, jak ma być, iżenigdy nie jestem najważniejsza, wżadnej sytuacji. Alunch to był parę godzin temu, teraz to już raczej czas nakolację!

Złapałam tunikę, torbę iniemalże biegiem rzuciłam się dodrzwi hotelowego lobby. Przebiegłam przez hol iznalazłam się naulicy. Czułam, jak woczach wzbiera mi potok łez, który zaraz wypłynie. Włożyłam okulary iruszyłam przed siebie.

Uliczki Giardini wyglądały malowniczo. Wzdłuż chodnika rosły drzewa obsypane kwiatami, budynki były piękne izadbane. Niestety, wtym stanie ducha nie umiałam się cieszyć pięknem miejsca, wktórym się znalazłam. Czułam się sama. Wpewnym momencie zorientowałam się, żepomoich policzkach płyną łzy, aja prawie biegnę, szlochając – jakbym chciała przed czymś uciec.

Słońce robiło się już pomarańczowe, aja wciąż szłam. Kiedy minęła mi pierwsza złość, poczułam, jak bardzo bolą mnie nogi. Moje klapki nakoturnach, mimo żebyły piękne, nie nadawały się namaraton. Wuliczce zobaczyłam małą, typową włoską kafejkę, która okazała się idealnym miejscem naodpoczynek, gdyż jedną zpozycji wmenu było musujące wino. Usiadłam nadworze, patrząc naspokojną taflę morza. Starsza pani przyniosła mi kieliszek zamówionego trunku ipowiedziała domnie coś powłosku, gładząc moją dłoń. Boże, nawet nie rozumiejąc ani słowa, wiedziałam, żemówi otym, jak beznadziejni potrafią być faceci ijak niewarci są naszych łez. Siedziałam tam igapiłam się namorze, ażzrobiło się ciemno. Nie dałabym rady wstać zkrzesła potakiej ilości wypitego alkoholu, ale wmiędzyczasie zjadłam doskonałą pizzę zczterema serami, która okazała się lepszą receptą nasmutki niż musujące wino, atiramisu wwykonaniu starszej pani było lepsze niż najlepszy szampan.

Poczułam się gotowa, bywrócić istawić czoło temu, cozostawiłam zasobą, uciekając. Ruszyłam spokojnie wstronę hotelu. Uliczki, którymi szłam, były prawie bezludne, ponieważ znajdowały się woddaleniu odgłównego deptaku biegnącego wzdłuż morza. Wpewnej chwili minęły mnie dwa SUV-y. Skojarzyłam, żejuż wcześniej, kiedy czekałam przed wypożyczalnią nalotnisku, widziałam podobne samochody.

Noc był upalna, ja pijana, moje urodziny się kończyły igeneralnie wszystko było nie tak, jak powinno. Skręciłam, kiedy chodnik się skończył, izorientowałam się, żenie wiem, gdzie jestem. Cholera, ja imoja orientacja. Rozejrzałam się ijedyne, cozobaczyłam,to oślepiające światła nadjeżdżających aut.
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